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Ogłoszenia. 


Podziemna elektryczna kolej 


w Buda-Peszcie. 
Już od dziesięciu lat toczyły się rozprawy nad zbu- 
dowaniem kolei konnej na ulicy Andrassy w Peszcie, 
a jeszcze w 1882 r. projekt ten upadł, gdyż go minister 
spraw wewnętrznych nie potwierdził. Następnie w r. 1898 
_ wniosło peszteńskie towarzystwo budowy ulieznych kolei 
nowy projekt z motorem elektrycznym podziem- 
nym podług systemu Siemens'a i Halskiego a mianowi- 
cie od placu Giselli przez bulwar „Weitzen* ulicę Andrassy 
do lasku miejskiego. Magistrat przychylił się do tej 
prośby, ale rada budownietwa miejskiego odrzuciła ją 
w d. 8 czerwca 1898 r. Znowu więc szły dalej rozprawy 
między władzami, a minister spraw wewnętrznych roz- 
strzygnął rzecz w ten sposób, że ulica Andrassy dla 
swego pierwotnego założenia nie nadaje się do budowa- 
nia na niej kolei i przytoczył powody, których tu nie- 
powtarzamy. gdyż są tylko miejscowej a nie technicznej 
natury. 

Po tak stanowczej dwukrotnej odmowie p. Ministra 
pomyslano o podziemnej -kolei elektrycznej, której pro- 
jekt wypracowany przez pp. Siemensa i Halskiego przed- 
łożony został odpowiednim władzom do zatwierdzenia. 
Ponieważ wykonanie podziemnej kolei połączone jest 
z wielkiemi kosztami, więc Towarzystwo przedsiębior- 
ców żądało koncesyi na lat 90, dalej różnych ulg finan- 
sowych, jak niemniej bardzo prędkiego załatwienia sprawy, 
gdyż dzieło to miałoby być ukończone do terminu wy- 
stawy tj. w 1896 r. I istotnie, udzielenie koncesyi nastąpiło 
w czasie bardzo krótkim, gdyż podanie, wniesione do 
Rady gminnej dnia 22 stycznia 1894 r., już 12 kwietnia 
znalazło się w komisyi kolejowej, 18 t. m. w finanso- 
wej, 25-go zaś załatwiła je Rada miasta, zatwierdzając 
w zasadzie dotyczący projekt. W radzie budownictwa 


miasta stołecznego rozbierano w dniu 2 maja elaborat 
ten ściśle i dokładnie, na tej podstawie wydała władza 
miejska dnia 15 t. m. pozwolenie na budowę, — kr. weg. 
Ministeryum handlu zaś wręczyło 9 sierpnia w mowie 
będącą koncesyę. W niespełna tedy trzech miesiącach 
załatwiono tak wielkiej doniosłości sprawę *). 

Następnie ustanowiono mięszaną komisyę, złożoną 
z przedstawicieli dotyczących władz, a to pod przewo- 
dnictwem p. Vórós Laszli, obecnie sekretarza w minist. 
handlu; celem jej przyspieszać bieżące sprawy w każdym 
kierunku i dopilnować dotrzymania terminu ukończenia 
budowy. 

Szczegółowe plany budowy oddziału: Oktogon do 
ul. Arena — zbadała komisya natychmiast, a 18 sierpnia 
1894 r. rozpoczęto roboty. 

Trasa w mowie będącej kolei podziemnej uwidocznia 
plan sytuacyjny, rys. 1. w skali 1:20000. Z powodu 
spodziewanego znacznego ruchu wykonane będą dwa 
tory. Początek jej jest w ulicy Vigado, następnie idzie 
przez plac Giselli, ulicę Harminezad, plac Deak-Ferencz, 
bulwar Weitzen do ul. Andrassy, w dalszym ciągu przez 
całą ulice Andrassy aż do lasku miejskiego i tam kończy 
się w bliskosci artezyjskiej kapieli. Na całej długości 
3800 m będzie 11. przystanków. a mianowicie: 1, Plae 
Giselli, 2, Plac Deak-Ferenez. 8, Bulwar Weitzen, (na- 
rożnik ul. Andrassy), 4, Opera, 5, Oktogon, 6, ulica Vö- 
rósmarty, 7, Rondeau, 8, ul. Bajza, 9, ul. Arena, 10, ogród 
zoologiczny, 11, arteżyjskie kąpiele. 

Z tych 11 przystanków znajduje się 9 pierwszych 
w tunelu, a 2 ostatnie w poziomie lasku miejskiego. 
W blizkości przystanku ogrodu zoologicznego otrzyma 
kolej podziemna jednotorowe połączenie z dworcem kolei 
elektrycznej, położonym przy ulicy Arena, aby wagony 


*) Trochę prędzej niż podkop pod 3 tory kolejowe na ul. 
Lubicz w Krakowie. (Przyp. Redakcyi). 


178 


do czyszezenia i obejrzenia po tym torze do remizy 
sprowadzać. 

Tory są normalnej szerokości (1.435 m), największe 
wzniesienie = 1:50, najmniejszy promień krzywizn 40 m. 
Stacya siły elektrycznej będzie w połączeniu z obecnie już 
ittniejącą stacyą kolei elektrycznej przy ul. Kertesz. Z tego 
zakładn doprowadzone będą liny przewodowe, aż do pod- 
ziemnej kolei. Przewody wzdłuż linii będą umocowane 
do powały nad każdym torem, a to dla doprowadzenia 
prądu elektrycznego. Oprócz tego umieszczonę będą prze- 
wody, służące do oświetlenia i rozmowy telegraficznej. 

W rycinach 2, 3, 4 i 5 są uwidocznione przekroje 
podziemnej kolei. Ryc. 2 wskazuje sposób jej umieszcze- 
nia pod kamiennym brukiem ulicznym, ryc. 8 i 4 przed- 
stawiają konstrukcye pod brukiem drewnianym, a rye. 5 
przekrój poprzeczny w miejscach, gdzie woda gruntowa 
dochodzi do poziomu torów, tj. przy końcu ul. Andrassy. 
Spód i boczne ściany tunelu wykonane są z betonu, 
powała z żelaza i betonu. Do tego ostatniego użyto Port- 
land-cementu i żwiru z Dunaju, pomięszanego z grubo- 
ziarnistym i ostrym piaskiem, którego nieocenione przy- 
mioty przy wykonanych blaszanych robotach miejskich 
w kanałach i fundamentach różnych budynków nieje- 
dnokrotnie można było stwierdzić. Stosunek mięszaniny 
betonów był w dolnych warstwach 1:8, w bocznych 
ścianach 1:7, w sklepieniach 1:6, a pod brukiem dre- 
wnianym lub asfaltem 1:9. Jedynie tylko w fundamen- 
cie tunelu w końcu ul. Andrassy dodano do betonu 
Roman-cementu, aby tężenie prędzej nastąpiło. Stosunek 
zachowano w mieszaninie : 1, części Portland, 1). Roman- 
cementu, a 8 cz. żwiru dunajowego. 

Uwzględniając wysokość położenia głównego kanału 
ulicy rynkowej, który przy placu Oktogonal krzyżuje 
się z tunelem, trzeba było jego wysokość w świetle do 
minimalnej miary sprowadzić; wysokość ta przeto wy- 
nosi nie więcej jak 2°75 m. od górnej krawędzi szyn 
do powały; szerokość zaś 6 m. dla dwóch torów. Po- 
wała składa się z żelaznych poprzecznych dźwigarów, 
300, 320 i 850 m/m wysokości i betonowych sklepień 
między niemi. Odległość jednego od drugiego dźwigara 
jest 1 m. Spoczywają one końcami na betonowych ścia- 
nach a w środku wspierają się na podwójnych podłuż- 
nych dźwigarach 320 i 350 m/m wysokich, które leżą na 
słupach z kutego żelaza, odległość tychże wynosi 8 do 
4 m. od osi do osi. Do obrachowania możebnej wy- 
trzymałości na obciążenie powały przyjęło k. węg. Mi- 
nisteryum ciężar wozu 16000 kgr., odległość jednej osi 
od drugiej przyjęto na 3 m. a szerokości toru na 1°50 m. 
Na bulwarze Weitzen i na krzyżowaniu się ulie przy- 
jęto wagę wozu 24000 kgr. przy odległości osi 4.00 ni. 
i szerokości toru 1.60 m. 

Użycia żelaza Thomasa do wszystkich dźwigarów 


zabroniło Ministeryum handlu, posługiwano się więc wy- 
łącznie zlewnem żelazem Martina; słupy zaś zamiast 
z żelaza lanego jak zamierzano, dano z kutego żelaza 
a to wprost na wyraźne życzenie tegoż Ministeryum. 
Są one złożone i znitowane z dwóch do siebie przysta- 
jących żelaz w kształcie U, o wymiarach 160X8-- 
65X12 m/m grubości, i z dwóch płaskich sztuk żelaza 
200X8 m/m grubych z odpowiedniemi płytami u dołu 
i u góry i kątownikami z sobą znitowanymi. Odporność 
na złamanie tego żelaza zlewnego Martina wynosić po- 
winna od 3500 do 4500 kgr. qem. 

Sklepienie tunelu nakryto betonem 1:9, dając mu 
w środku wywyższenie tak, aby ulica miała ściek na 
obie strony swej szerokości. Nad tymże betonem jest 
pokład płyt z fileu asfaltowego, ułożonych wiadomym 
sposobem, 10 em. na siebie zachodzących a następnie 
zalewanych gorącym naturalnym asfaltem. Materyał ten 
i płyty pochodzą z Węgier. Na przestrzeni tunelu, gdzie 
się pokazuje woda, otrzymał fundament betonowy takie 
same nakrycie, aby zapobiedz wciskaniu się wilgoci do 
wnętrza. 

Z rozporządzenia wzmiankowanej komisyi zrobiono 
przed wykonaniem konstrukcyi powały tunelowej, próbny 
tunel i po upływie 28 dni poddano go różaym doświad- 
czeniom obciążenia. I tak, ciężar 5000 kgr. na szezycie 
sklepienia umieszczony działając na powierzchni 150% 150 ° 
m/m nie spowodował żadnego zmierzyć się dającego wy- 
gięcia; przy równomiernem obciążeniu sklepienia między 
dwoma dźwigarami, obciążeniem dochodzącem 14400 
kgr. qm, okazały się następujące osadki: W _ szczycie 
sklepienia 0:5 m/m, w środku dźwigara poprzecznego 
0:8 m/m a prócz tego w tem samem miejscu okazało 
się boczne wygięcie na 0:8 m/m. 

Jeżeli przyjmiemy iż same tylko dźwigary taki 
ciężar znosić mają, to wypada z rachunku bardzo wiel- 
kie wygięcie, w danym zaś wypadku wnioskować wy- 
pada, iz beton podnosi znacznie wytrzymałość żelaznych 
dźwigarów, biorąc na uwagę tak korzystne wyniki ob- 
ciążenia t. j. małego wygięcia. Nie ma więc obawy, 
aby najcięższe chociażby ładowne wozy uliczne sklepie- 
nie tunelu wygięły lub wywołały ruch na boki. 

Badaniem Portland-cementu użyć się mającego zaj- 
muje się komisya w miejscu osobno na to przeznaczo- 
nem, za pomocą odpowiednich przyrządów i narzędzi 

ściśle podług przepisów, wydanych przez Towarzystwo 
węgierskich inżynierów i architektów. 

» Przystanki są na wzór Londyńskich i Nowo-York- 
skich tak urządzone, że z dwóch stron torów są plat- 
formy 3 do 8 m. szer. a 24—32 m. długie, stosownie 
do miejscowych potrzeb. Z planu ryć. 6 widzimy doty- 
czące urządzenia; jedne schody, 1:90 m. szerokie, pro- 
wadzą do poziomu ulic na drogę dla pieszych a drugie 
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na takąż dla konnych i to przy końcu ulicy Andrassy. 
Wchodzi się na schody przez altanę piękną, wykonaną 
z żelaza i szkła; na projekt jej rozpisano- konkurs. 

Istniejące kanały, rury wodne i gazowe muszą być 
w tych miejscach przełożone, gdzie trafiają na tunel. 
Na większej części ulicy Andrassy nie zajdzie tego po- 
trzeba, albowiem każda strona tej ulicy ma swój osobny 
kanał i swoje przewody gazowe i wodne. Główny ka- 
nal rynkowej ulicy (Ringstrasse) leży tak głęboko, że 
tunel podziemny kolei, wprawdzie z ograniczoną do mi- 
nimum wysokością ponad nim przechodzi. Rury gazowe 
i wodne do 150 m/m średnicy będą na osobnych dźwi. 
garkach przez powałę tunelu przeprowadzone. Większe 
rurociągi przeprowadzić się mają pod spodem kolei pod- 
ziemnej a dostępy (Schichte) do nich urządzone będą 
z obydwóch stron tnnelu. 

Stan robót do końca kwietnia r. b, przedstawiał się 
jak następuje: Oddział od ul. Eötvös aż do przystanku 
Arena był ukończony z wyjątkiem bruku drewnianego, 
i to brakującego w niektórych tylko miejscach. Przy- 
stanek Arena betonowano. Roboty ziemne w lasku miej- 
skim na ukończeniu, również między Oktogon do ul. 
Eólvós, a rozpoczęto betonowanie bocznych murów. 
W mieście dokonano przełożeń kanałów jakoteż prawie 
całkowicie przewodów gazewych i wodnych. Na linii 
ul. Vigado do placu Giselli rozpoczęto roboty ziemne. 

Od 13 sierpnia 1894 r. do końca marca r. b. wy- 
kopano i wywieziono 60000 më ziemi, ścian spuntpalo- 
wych wbitu 3150 m?, betonu zrobiono 16100 mł, a 
płyt asfaltowych użyto 12000 m*. Sądząc po szybkości 
wykonania robót, spodziewać się należy do jesieni zu- 
pełnego ukończenia tego wspaniałego dzieła. Projekt na 
tę podziemną kolej wypracowała firma Siemens i Halske 
i ona też prowadzi roboty, zaś roboty ziemne, betono- 
wane, ustawianie słupów, ułożenie dźwigarów, powie- 
rzono przedsiębiorcy budowlanemu Robertowi Wiinsch 
z Budapesztu. Żelaznych dźwigarów dostarcza po wię- 
kszej części walcownia Resicza a nitowane słupy fabryka 
w Diósgyór, należąca do król. węg. kolei państwowej. 

Przy budowie tej kolei, wielkie korzyści odnosi się 
przez przeniesienie energii elektrycznej, używając jej 
za motor w trzech stacyach pompowych, przy zakła- 
daniu fundamentów nieodzownych, następnie do poru- 
szania dwóch maszyn betonowych i jednej dragi żwiro- 
wej. Wieczorem oświetlają cały plac budowy łukowemi 
lampami. Stacya centralna kolei miejskiej Buda-Peszteń- 
skiej dostarcza prądu elektrycznego do powyższych ma- 
szyn i do oświetlenia. Do reszty robót budowlanych 
w węższych ulicach w samem mieście zamierzają użyć 
również motorów elektrycznych do poruszania tj. prze- 
wożenia ziemi. Centralblatt der Bauverwaltung. 


— — EH << 


Zastosowanie maszyn do rękodziel. 


Na ten temat czytamy w „Bautechniker* nastę- 
pujące szczegóły, wyjęte z wykładu inżyniera Ludwika 
Loos'a, kustosza Muzeum technologicznego w Wiedniu. 

Prelegent zastanawiał się przedewszystkiem nad 
pytaniem: Jakie maszyny nadają się do zastosowania 
dla rękodzieł? Jaki jest cel tego zastosowania ? Jakiemi 
maszynami rozporzadzamy ? 

Napytanie, jakie maszyny należy zastosowywać, odpo- 
wiedzieć można pośrednio. Prac, wymagających myślenia 
i zastanawiania się, nie można powierzyć maszynie, na 
odwrót zaś byłoby niewłaściwem wykonywać ręcznie 
roboty, których maszyna dokona dokładniej i szybciej. 
Potrzeba przedewszystkiem maszyn do robót takich, 
które masą pokonać się mającego materyału przerastają 
siłę fizyczną człowieka. Potrzeba następnie maszyn do 
zapewnienia niektórym wyrobom takiej akuratności, 
jaką pracą ręczną albo z bardzo wielką trudnością 
tylko osiągnąć można lub też wcale nie, gdyż mogą 
zajść wypadki, w których w ogóle tylko maszyna za- 
pewni wyrobowi konieczną dokładność. Bardzo ważnym 
zresztą czynnikiem pracy maszynowej jest jej szyb- 
kość. Obawa nieuzasadniona przed hiperprodukcyą 
niejednokrotnie przeszkadzała podjęciu pożytecznych 
dążeń. Rękodzieło ograniczyć się powinno do produ- 
kowania rzeczy takich, których przemysł wielki albo 
nie dostarcza wcale lub też tylko z trudnością i bez 
owej nieraz istotę rzeczy stanowiącej dokładności. 
W takich jednak razach i rękodzieło potrzebuje ma- 
szyn do szybkiego wykonywania robót podrzędnych 
i czysto mechanicznych, jak krajanie, dzielenie, pro- 
stowanie, hyblowanie, faleowanie, frezowanie itd. 

W sposób zajmujący okazuje prelegent na przy- 
kładzie praktycznym, jak obliczyć można rentowność 
maszyny. Do wyrobienia sobie w tym kierunku zdania 
wciągnąć należy w rachubę oprocentowanie kapi- 
tału zakładowego, dalej zużycie maszyny w ciągu roku, 
przyjmowane średnio na */,, kosztów jej zakupna, 
a wreszcie czas roboczy maszyny. Jeżeliby jeden ro- 
botą swego zakładu nie zdołał maszyny należycie wy- 
zyskać, powinno kilku złączyć się dla wspólnego tejże 
użytku. Cały bowiem szereg maszyn doskonale się do 
wspólnego przez kilku użytkowania nadaje, rozchodzi 
sie przytem tylko o obliczenie, czy i w którym wy- 
padku przenoszenie roboty z domu do lokalu maszy- 
nowego się opłaci. Kompletne n. p. maszynowe urzą- 
dzenie zakładu budowlanego stolarstwa mieć można 
za 4500 złr. Dla jednego wydatek ten za nadto do- 
tkliwy, 20 jednak wspólnymi siłami łatwo się na kwotę 
taką zdobędą. 
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Zachodzi teraz pytanie, kto ma zaryzykować expery- 
ment sprawiania maszyn dla wspólnego celu. Oczywiście 
Państwo. Państwo kupuje maszyny i pożycza je do- 
tyczącym rękodzielnikom na lat, dajmy na to, trzy 
lub eztery. Jeżeli próba się powiedzie, — a w prze- 
ciągu trzech lub czterech lat przekonać się przecież 
o rentowności takiego urządzenia można — mogą ma- 
szyny drogą kupna stać się stałą własnością dotych- 
czasowych jakoby dzierżawców. Państwo kredytuje do 
10 lat bez procentu, nie żądając również żadnego 
innega wynadgrodzenia, a na domiar jeszcze stara się 
o pouczenie rękodzielników co do sposobu obchodzenia 
się z maszynami. Gdyby próba niedopisała, można 
maszyny wprost zwrócić. 

W razie przekonania się, że maszyny takie w isto- 
cie rękodziełom pomódz mogą, wtedy czas pomyśleć 
o motorze, gdyż urządzenie jego większego wymaga 
ryzyka z powodu potrzeby większego zakładu maszy- 
nowego. Motor parowy z powodu konstrukeyi, istoty 
obsługi itd. najmniejby się zalecał. Najlepszym moto- 
rem przyszłości będzie niezawodnie motor elektryczny. 

Prelegent zakończył zajmujący swój wykład oświad- 
czeniem, że dotyczący przemysłowcy, życzący sobie 
w ten sposób dojść do maszyn, zgłosić się powinni 
do technologicznego Muzeum przemysłowego we Wie- 
dniu, (technologisches Gewerbemuseum, Wien, Wahrin- 
ger Strasse). 3 „Bautechniker XV, 42“. 
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NOTATK! TECHNICZNE. 


Automatyczne piece, które po wrzuceniu pewnej 
monety do umieszczonej przy nich puszki, wydają z siebie 
ciepło z gazu, wprowadzono w użycie w jednym z hoteli 
w Liwerpolu. Urządzenie jest tego rodzaju, że przewód 
ciepła gazowego trwa godzinę i po wrzuceniu powtór- 
nem takiej samej monety rozchodzi się ciepło w rurach. 
Ten system wprowadzono początkowo w rzeczonym ho- 
telu na próbę, a ponieważ okazał się tak dla gości ja- 
koteż dla zarządu hotelowego bardzo praktycznym, więc 
go zastosowano w innych podobnych zakładach. 


Centr. Organ der Civiltechniker 

Nowy sposób wyrobu cegieł z zuzli. Wyrabiane 
dotąd cegły z żuźli, wychodzących z wielkich pieców 
miały tę wadę, że albo się rysowały lub schnąc, tak 
wiele traciły z objętości, że zmieniały znacznie swój kształt, 
a co najgorsze że traciły wytrzymałość na ciśnienie. Pan 
P. Fraueuholz z Berlina wyrabia cegły tego rodzaju, 
które się od dawniejszych różnią tem, iz: 1° żużel po- 
mieszany z ifem (Thon) i to w stosunku 20°, ilu na 
807, żużla; 2° że temperatura w piecach musi być tak 
utrzymana, aby cegła nie doszła do stadjum zędrówki 
(Verklinkerung). Aby nastąpiła dobra spójność pomiesza- 
nych materyałów, z których żużel musi być miałko mie- 


lony, należy cegły podać wysokiemu ciśnieniu prasy hi- 
draulicznej lub zwykłej o kolankowym drążku (Kniehebel) 
poczem następuje wypalanie. Tak wyrobiona cegła traci 
bardzo mało z objętości swojej i nie rysuje się wcale, 
zachowuje kształt należyty i wytrzymałość na ciśnienie. 
Powierzchnia jej daje się na sposób marmuru polerować 
lub też stosownie do użytego iłu, pokryć kolorem. Głó- 
wnym przymiotem tych cegieł jest to, że powstają hi- 
groskopijnemi, czego brakuje wyrabianym dotąd cegłom; 
nadto używać ich można jako oblieówki, a zmieniając 
ich kształt na płyty lub naczynia, używać się dają na 
filtry i t. p. Central. Organ der Civiltechniker. 


KRONIKA. 


Budowa domów dla urzędników w Budapeszcie. Inżynier Miller, 
upełnomoeniony przez 900 urzędników państwowych i miejskich, 
wniósł do Rady miasta ofertę w sprawie nabycia gruntów miejskich 
w ilości 724859m? (201350[]9). Kompleks ten gruntów, położony 
w pobliżu koszar kawaleryi Franciszka Józefa, podzielony miałby 
być na stosownej wielkości parcele pod budowę pomieszkań dla 
urzędników. Oferent proponuje miasta cenę 85 ct. za metr kwa 
dratowy (3 złr. 6 et. za sążeń kwadratowy). 


Mowa Jana Rottera na zgromadzeniu wyborców 23 b. m. w Kra- 
kowie wygłoszona, (Dokończenie). 


Szanowni Panowie! 


Jedna jeszcze sprawa szkolna wielkiej jest uwagi, a zależy 
ona wprost od Rady szkolnej krajowej. Jest to zbyt częsta zmiana 
książek szkolnych. 

Kto ma kilkoro dzieci chodzących do szkoły, ten z trwogą 
oczekuje początku roku szkolnego, wyglądające, ile też znowu ksią- 
żek nowych kupić mu wypadnie, mimo że wszystkie rok nieraz 
dopiero przedtem kapione, zupełnie do dalszego użytku się nadają. 
Nie przesadzę, jeżeli powiem, że niejeden urzędnik nieraz i cata 
miesięczną płacę na to poświęcić musi. Sądzę, że to powinno być 
inaczej, a w rażie odpowiednich starań także inaczejby było. 

Co się tyczy szkół przemysłowych, to Sejm ofiar w tym kie- 
runku nie szczędzi. Przez zorganizowanie ze strony Rady szkolnej 
krajowej 6 i 7 klasowych ludowych szkół męskich zapewniono szko- 
łom przemysłowym, zwłaszcza niższym, dobrze przygotowany ima- 
teryał uczniów, tak, iż na dobre skutki tej organizacyi liezyć można. 
Sprawa zresztą krajowych szkół przemysłowych pozostaje w ręku 
krajowej komisyi przemysłowej, która ciesząc się szezerem poparciem 
Sejmu, zakłady te rzetelną otacza opieką. 

Na czasie jednakby było wprowadzenie w kraju szkół ręko- 
dzielniczych (Handwerkerschulen), które gdzicindziej od lat kilku 
pracują z korzyścią. Organizacya ich bardzo ciekawa, lecz zbyt 
specyalna, ażeby tu o niej mówić. Nadają się one dla miast o większej 
ludności i znacznej rozmaitości rękodzieł, chociażby nawet i wy- 
bitnego w pewnym kierunku przemysłu nie było. Urządzenie takich 
szkół byłoby jednak, juk w innych krajach Monarchii, rzeczą państwa. 

Szkoła politechniczna we Lwowie, jak wszystkie szkoły tego 
rodzaju w Austryi, w zasadzie równe uniwersytetom zajinują sta- 
nowisko. W praktyce o tyle to wyglada inaczej, że obok nierówności 
dochodów na niekorzyść politechniki, nadto rektorowie politechniki 
nie mają przyznanego głosu wirylnego w Sejmie. Okoliczność pierwaza 
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nie zależy od Sejmu; drugą natomiast rozstrzyga on według wła- 
snego uznania. 

Sprawa ta na poprzedzających kadeneyach była już traktowana. 
Można się zgodzić lub nie zgodzić na stanowisko, jakie eo do tego 
zajął ze względów czysto teoretycznych $. p poseł Hausner, który 
twierdził, że głosów wirylnych wogóle być nie powinno, że należa- 
łoby zatem raczej istniejące znieść, niż nowe tworzyć, — nigdy 
zaś słuszności przyznać nie można ówezesnym zapatrywaniom kon- 
serwatywnym, które twierdziły i twierdzą, że godność rektora po- 
litechniki nie równoważy godności rektora uniwersytetu, i że dlatego 
głos wirylny tamtemu się nie należy. 

Otóż zaznaczam przedewszystkiem, że piaca technika w spo- 
łeczeństwie ani na jotę nie ustępuje pracy jakiehkolwiek innych 
kół zawodowych, z ta chyba różnicą, że ze szkodą dla rzeczy do 
pracy dla ogółu bardzo często techników za mało się powołuje tam, 
gdzieby ieh nieraz najwięcej potrzeba. Wobec tego utrzymuję z całą 
stanowczością, iż, nietykając zasady, czy i o ile głosy wirylne mają 
prawo bytu, do czasu, przez jaki one wogóle istnieć będą, należy 
się głos taki rektorowi politechniki tak samo, jak i innym z prawa 
tego korzystającym dostojnikom. W razie zasiadania w Sejmie, sta- 
rałbym się w kierunku powyższym działać z całą energią. 

O jednę jeszeze z dziedziny szkolnictwa potrącić muszę sprawę. 
Jestto wykształcenie niewiast. Rzecz tę uważam za bardzo pilną 
i sądzę, że w razie niechęci ku niej można ją wprawdzie na jakiś 
czas jeszcze odroczyć, lecz usunąć ona z porządku dziennego się 
nie da. Staraniem przecież i rodziców niebogatych jest dzieciom 
swoim dać możność uczciwego życia. Dla chłopców możność ta 
w końeu istnieje, dla dziewcząt, jak u nas, zostaje dotąd tylko za- 
mążpójście, a wreszcie, obok pracownie, zajętych w przemyśle, tylko 
nauezycielstwo, a po części poczta. Pierwsze w stosunkach nor- 
malnych niezawodnie najlepsze, nie zależy od niewiast samych, 
w ciężkich zaś warunkach obecnego życia coraz o to trudniej. Co 
do nauczycielstwa, to są, co prawda, potrzeby kraju ogromne, lecz 
obok tego, że warunki bytu nie są bardziej zachęcające, niż dia 
mężczyzn, a w niejednym względzie dla kobiet jeszcze mogą być 
mniej pomyślne, — i sama ilość zakładów naukowych w kraju jest 
bardzo mała, bo trzy tylko. Jeżeli się zważy, że w Krakowie do 
egzaminu wstępnego na kurs pierwszy żeńskiego seminaryum nau- 
czycielskiego zgłosiło się tego roku około 150 kandydatek, a z nich 
tylko 60 można było przyjąć, to przecież wartoby dążyć przynaj- 
mniej do pomnożenia liczby klas, jeżeli już nie zakładów. Dążność 
do poprawienia tych stosunków uważam również za obowiązek posła. 

Mojem zdaniem nie dość jednak na tem. Sądzę, że młodzież 
żeńska inną jeszeze powinna mieć sposobność wyższego kształcenia 
się. Dlatego też popierałbym usilnie dążenie do organizaey! wyż- 
szych zakładów żeńskich, ażeby utalentowane a niezamożne dziew- 
częta miały możność zdobycia sobie samodzielnego bytu. 

Przystępując do rzeczy natury ekonomieznej, zaznaczam prze- 
konanie, iż wszyscy bez wyjątku posłowie pracować niezawodnie 
będą nad dalszym rozwojem takich spraw, jak rozszerzenie sieci 
dróg i kolei lokalnych, dalsze energiczne prowadzenie regulacyi 
rzek, o ile to na kraju cięży, melioracye rolne, podniesienie i rozwój 
przemysłu i t. d. Są to bowiem rzeczy korzystne i potrzebne dla 
wszystkich, a w nich właśnie mógłbym, sądzę, stosowne oddać 
usługi ze stanowiska fachowego. 

Starając się oczywiście o to, ażeby wydatki na te cele ponie- 
sione były jak najproduktywniejsze, liczyłbym się eo do dróg i kolei 
lokalnych bezwzględnie z pewnikiem, że nie wszystkie linie, któreby 
tych samych finansowych ofiar wymagały, choćby dla jednostek 
były dobre, są dla ogółu równie dobre. Projekt przeto liczyć się 
przedewszystkiem dokładnie musi z warunkami produkeyi danych 
okolic, warunkami frekwencyi drogi lub kolei, łatwością zbytu pro- 


duktów it. d, a wszystko to dopiero razem, zestawione z wynikami 
przygotowawezych robót technicznych, wpływaćby powinno na kie- 
runek trasy. 

Co do regulacyi rzek, sprawy dla kraju doniosłości pierwszo- 
rzędnej, byłbym za jak najenergiczniejszą robotą i to środkami, 
o ile możności wielkimi. Tu bowiem ze względu na ekonomię pracy 
zajść mogą wypadki, w których z rozmiarem regulacyi pewnej partyi 
wód nie można się stosować do budżetu, lecz odwrotnie w danej 
chwili budżet do roboty stosować się powinien. Nieracyonalne bowiem 
rozkładanie pracy i wykonywanie jej w „ratach“ pieniądze pochło- 
nie tesame, eo przeprowadzenie rzeczy odrazu, skuteczność zaś tego 
dużo może być mniejszą a w danych wypadkach, zwłaszcza gdyby 
trasn regulacyjna czy to ze względów prywatnych, czy też wskutek 
nieumiejętności szła niewłaściwie, nawet działać ujemnie. Zależy to 
wszystko od warunków, wśród jakich dana robota się odbywa, a roz- 
strzygać jedynie mogą względy fachowe. 

Co do przemysłu krajowego, który na zeszłorocznej wystawie 
w całem znaczeniu tego słowa zaimponował, to ogólne jest zdanie, 
że od rozwoju jego ekonomiezna przyszłość kraju zależy. 

Otóż przedewszystkiem sądzę. że wystawa krajowa dała świetną 
miarę tego, co kraj w różnych kierunkach przemysłu produkować 
zdoła, choć może stosownie do zachodzących warunków nie zawsze 
produkuje. Zrozumieć to w niejednym względzie nie trudno. Tak 
n. p. artystyczne ślusarstwo i bronzownietwo, stolarstwo, snycer- 
stwo i wiele innych gałęzi niesłychanie wysoko stały na wystawie, 
a przecież produkcya zwykła na tej skali utrzymać się nie może, 
bo znakomite te wyroby z koniecznosci bardzo są drogie, a więc 
nie mogą być przedmiotem codziennego zbytu. Podnosity się obok 
tego jeszcze i głosy, że ceny przemysłowych wyrobów, produko- 
wanych u nas, wyższe są, aniżeli gdzieindziej. 

Rzecz ostatnia, ważna dla naszej produkeyi, tłómaczy się łatwo 
w niejednym względzie tem, że eywilizacya nasza, o ile ona wyraz 
znajduje w wymaganiach wykształconych jednostek bardzo nawet 
licznych, lecz zawsze tylko jednostek, że cywilizacya ta jakościowo 
stanęła bardzo wysoko, leez skromne za to potrzeby wielkich a wiel- 
kich mas zanadto jeszeze ograniczają jej rozwój ilościowy. Za tem 
idzie, że społeczeństwo nasze w każdej dziedzinie artystycznego 
n. p. przemysłu potrzebuje wyrobów wykwintnych najróżnorodniej- 
szego gatunku, lecz wszystkiego mało. Produkeya masowa przeto 
właśnie ze względu na te małe potrzeby nie może się tak rozwinąć, 
ażeby przedmioty te były tak tanie jak tam, gdzie się ich robi dużo. 

W rzeczach zaś zbytu ogólniejszego również bardzo nain nie- 
raz trudno wytrzymywać co do cen konkurencję z zagranieą. Tyczy 
się to albo takich wyrobów, gdzie nie rozporządzamy w kraju ma- 
teryałami surowemi, jak n. p. fabryk maszyn, wogdle wyrobów 
żelaznych, gdyż nam brak węgli i żelaza, albo też takich, jak 
n. p. cukrownie, z których wydobyć musimy i procent i amorty- 
zację, podezas gdy tego rodzaju zakłady za granicą dawno się 
zamortyzowały, a więe zadowolnić się mogą zyskiem mniejszym. 

Że atoli, pomijając nawet nadmienioną właśnie okoliczność, 
rozwój przemysłu (a mam na oku przemysł fabryezny i rękodziel- 
niczy) ilościowo w kraju nie wzmaga się nawet w tym stopniu, 
jakby na to warunki kraju i dziś pozwalały, na to składa się cały 
szereg większych i mniejszych przyczyn. Na niektóre z nieh Sejm 
wpłynąć może, na inne nie poradzi. 

Kilka z tych przyczyn spróbuję wyliczyć: 

1) Państwowe ustawy podatkowe, a nieraz jeszcze bardziej ich 
sposób stosowania wobec świeżo powstających przedsiębiorstw prze- 
mysłowych. Przykładu, jakby tu postąpić należało, dostarczają 
Węgry, gdzie nowo założone zakłady przemysłowe znaczne mają 
ulgi podatkowe. Skutek też z tego znakomity. 

2) Nienależyte uwzględnienie kraju naszego przy dostawach 
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en masse dla wojska i wielkich urzędów i instytueyj, jak poczty, 
koleje i t. d., które to dostawy w ruchu przemysłowym wielkie maja 
znaczenie. W tym kierunku znać pewien w ostatnich latach postęp, 
uzyskany staraniem Sejmu i krajowej komisyi przemysłowej, sta- 
raniem, w którem i ja miałem swój udział. 

W dwóch tych względach, zależących od władz centralnych, 
Sejm zrobić cog może i powinien. 

3) Dalszy punkt obejmuje rzeczy, które jeden z wielkich wo- 
dzów 30 letniej wojny uznał za konieczne do prowadzenia wojny. 
Rzeczami temi pieniądze, pieniądze i pieniądze. Tych samych 
rzeczy potrzeba i do przemysłu. 

Niedostatek tedy kapitałów niepomiernie przeszkadza rozwojowi 
przemysłu wielkiego, fabryeznego. Niedostatku tego nie należy je- 
dnak tak rozumieć, jakoby w kraju pieniędzy nie było, a świadczy 
on tylko o braku przedsiębiorczości, a nieraz chęci do pracy ludzi 
bogatych, którzy przenoszą interesujące zajęcie obcinania kuponów 
chociażby 3°|,, nad produktywną. lecz za to dużo mniej wygodną 
pracę przemysłową. 

Złemu temu Sejm zaradza ile może przez udzielanie pożyczek 
z fundusz: krajowego przeinysłowego, a nawet przez przystępowa- 
nie (za pośrednictwem komisyi przemysłowej) wprost do akeyi na 
polu towarzystw, działających na podniesienie przemysłu. Działalność 
Sejmu w tym kierunku można jeszcze i należy silnie spotęgować ; 
na wygodnych kapitalistów jednak wpływ jego nie sięga. 

4. Obok kapitału potrzeba fachowej znajomości jak w kierunku 
technicznym, tak i administracyjnym i handlowym. Brak tejże musi 
spodować upadek przedsiębiorstwa, i działa tak nietylko szkodliwie 
na razie, lecz gorzej jeszcze nieraz na przyszłość. Niechętny bowiem 
sprawie mógł powołać się na to, że i pieniądze były i rzecz upadła. 
Odstrasza to innych i odbiera odwagę nieraz i tym, co ją mają. 

Tyczy się to we wielkiej części naszego przemysłu naftowego, 
szezególniej zaś może rolniczego, a więc browarów, gorzelni i t. d., 
gdzie się szuka domorosłych fachowców bez żadnego nieraz wy- 
kształcenia, którzy ot coś tam połapali, lecz za to niewiele kosztują. 
Ludzie tacy oczywiście pojęcia nie mają o postępach techniki, robią 
po staroświecku i naturalnie konkurencyi z zakładami postępowymi 
wytrzymać nie mogą. Zasada: „naj bude, jak buwało*, może być 
w pewnych wypadkach hasłem bardzo wygodnem; w tym jednak 
razie lepiej pamiętać polskie przysłowie o skąpym, który dwa razy 
treet. 

5. Brak poparcia dla krajowego przemysłu ze strony tych, 
którzy snadnie to uezynić winni w każdym razie w wypadkach, 
gdzie produkt przemysłowy krajowy co do jakości zupełnie zastą- 
pióby mógł obey, chociażby nawet z przyczyn, o których mówiłem 
wyżej, nieco był droższy, a więc brak poparcia ze strony ludzi 
majętnych, również niemało przyczynia się do złego. 

6. Ostatecznie i najbardziej dotknięte sfery przemysłowe nie są 
bez zarzutu. Tak n. p. ciekawem jest u nas zjawisko, iż dobrze 
się mający rękodzielnik, dorobiwszy się umiejętną praca i uczciwym 
sposobem uznania w świecie i zamożności, zbyt często syna swo- 
jego na inną kieruje dregę, głównie na drogę urzędu. Stąd brak 
naszemu społeczeństwu owej warstwy przemysłowców nie z konie- 
cezności, lecz z prawdziwego wewnętrznego powołania, którzy tra- 
dyevjnie wiekami catemi przekazują pokoleniom następnym swój 
zawód, rosnący z małego warsztatu w większy, z wielkiego w fa- 
brykę i tworzący z biegiem czasu prawdziwe ognisko przemysłowe. 
Warstwy te gdzieindziej stanowią prawdziwy kwiat mieszczaństwa 
i tworzą potęgę w społeczeństwie. 

I w istocie, mojem zdaniem, nie ma szezytniejszego zadania 
nad wykształeonego i dzielnego przemysłowca, który zawód swój 
zna doskonale i miłuje. Powinien to być stan na wskróś szlache- 
tny, postępowy co się zowie, któremu z dumą utrzymywaćby na- 


leżało, że młot, dłuto, hybel i rylee równać się w dzisiejszem spo- 
łeczeństwie zdołają starym herbom najdawniejszych rodów. 

Tak sie zapatruję na doniosłość stanu rękodzielniczego, który 
należy do podwalin społeczeństwa. Lecz komu się przyznaje wielkie 
prawa, na tego się też na odwrót nakłada i wielkie obowiązki. 
Jeżeli gdzieindziej stan rekodzielniezy i przemysłowy stanął tak 
wysoko, jakbym go i u nas widzieć pragnął, to osiągnął on to 
przez wiele pokoleń wytrwałą i niezmordowaną praca. — Pojęto 
tam, że nie wystarczy skończyć termin u majstra i założyć lub 
objąć po poprzedniku warsztat, lecz zrozumiano, że z punktu, gdzie 
poprzednik stanął, wyjść należy, nie spoczywać na laurach, uczyć 
się, badać, jak postępują kraje inne, bardziej rozwinięte, przyswa- 
jać sobie eoraz to nowe zdobycze sąsiadów, być przystępnym do- 
brym radom, korzystać rzetelnie ze wszystkiego, skądkolwiekbądźby 
przyszło, nie uznawać za przyjaciela tego, który słodkiem tylko 
słówkiem przyjaźń swoją okazuje, lecz wierzyć, że prawdziwy 
przyjaciel prawdę przedewszystkiem mówi, choćby ona i gorzką 
była, boć przecież „prawdą a pracą”, jak mawiał olbrzym pracy 
Kraszewski, dąży się do prawdziwego postępu. Prawdą i pracą, 
rzetelną zgodą i jednością wszystkich bez wyjątku warstw pracu- 
jących, przemysł i społeczeństwo się podnosi, staje i rozwija; — 
tak było wszędzie, tak będzie i u nas, byleby pamiętano, że ,,gro- 
mada to wielki człowiek“, że nie jednoski, lecz całość należy mieć 
na oku, że zatem zbiorowe tylko usiłowania do wielkieh prowadzą 
rzeczy. 

W tem znaczeniu pojmuję obowiązki stanu rekodzielniczego 
i pod tymi tylko warunkami rokować można naszemu przemysłowi 
i jego reprezentantom świetną przyszłość, która im się należy i do 
której praca swojego Życia radbym się przyczynić. 

Go do strony politycznej mojego przemówienia mogę zaraz 
zaznaczyć, że sam charakter zawodowy mojej kandydatury wska- 
zywać powinien we mnie człowieka, hołdującego rzetelnemu po- 
stępowi, tak samo jak i zawód mój, do eoraz to dalszego odkrywa- 
nia sił przyrody dążąc, dąży zarazem ku ciągłemu postępowi. 

Stojąc przeto na programie lewicy sejmowej z roku 1891, 
przedewszystkiem zaznaczam, iż na gruncie narodowym polskim 
w miarę sił swoich, dla dobra kraju i ojczyzny działać pragnę 
i będę. 

Jako technik, a więc człowiek pracy, z której wyszedłem 
której holduje i której zawsze według sił i zdolności się oddawa- 
łem, wyznaję zasady demokratyczne, zmierzające do tego, ażeby 
równości obywateli wobee prawa bez względu na pochodzenie, wy- 
znanie i stanowisko społeczne ściśle przestrzegać, ażeby oświatę 
rozszerzać na wszystkie warstwy narodu, ażeby dalej przez sto- 
sowne zarządzenia społeczne klasom pracującym u biednym bez 
różnicy, jakiemu kierunkowi pracy byle uczciwej się oddają, za- 
pewnić i poprawić byt, podnieść ich ufność w siebie i natchnąć 
ih zadowoleniem i chęcią do wspólnej roboty. 

Z postulatów szczegółowych, których cały szereg lewica wówczas 
się domagała, niektóre jak n. p. upaństwowienie kolei Karola Lu- 
dwika, od czasu owego juz zrealizowano; z reszty zaś, co do nie- 
których zachodzi powolnie pewien, aczkolwiek niedosć silny jeszcze 
zwrot ku lepszemu jak n. p. powierzenie krajowym producentom 
dostaw dla armii i różnych innych państwowych instytucyj i urzę- 
dów; niektórych natomiast jak n. p. reformy szkół średnieh, nie 
ruszono dotąd wcale. 

Przybyła jednak od tego czasu sprawa nowa niezmiernej do- 
doniosłości, gdyż stanęła na porządku dziennym reforma wyborcza. 

Co do tego, zgadzam się w ogólności z treścią sprawozdań 
posłów Lwowskich. Sądzę przeto, że należy dążyć: 

1) do rozszerzenia prawa wyborczego na wszystkich tych, któ- 
rzy obowiązkowi szkolnemu zadość uezynili, chociażby zadnego nie 
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opłacali podatku. Ci zatem mieliby głosować obok tych, ed dziś 
prawo to posiadają ; 

2) do zniesienia pośrednich wyborów w gminach, a to na ko- 
rzyść głosowania bezpośredniego. 

Przeciwnym byłbym wprowadzeniu nowych kuryj, natomiast 
sądzę, iż zasada tajnego głosowania obówiązywać powinna tak samo 
przy wyborach do Sejmu jak i do Rady Państwa. 

Kilka jeszcze słów ze stanowiska kandydata, ubiegającego się 
o mandat z miasta, a mianowicie miasta Krakowa. 

Otóż jakkolwiek jest obowiązkiem każdego posła przedewszy- 
stkiem tak w Sejmie działać, ażeby to wyszło na pożytek całemu 
krajowi, to z uwagi, że w organizmie kraju są czynniki różne, 
których wyrazem kurye, a których interesu przecież niejednokrotnie 
kolidują, z uwagi tej naturalnem zdaje się, iż posłowie w ramach 
ogólnych interesów kraju stać powinni specyalnie na straży swoich 
wyborców, 

Że miasta, jako takie, tak ze względu na inteligencyą, którą 
reprezentują, jak na siłę podatkową a w końcu i na ciężary, jakie 
ponoszą, przy dzisiejszym rozkładzie mandatów moeno są pokrzy- 
wdzone, zbyteezna dowodzić. Wobec tego uważam za obowiązek 
każdego posła do usunięcia krzywdy tej się przyczynić a więc za 
prawo i obowiązek każdego posła z miast o powiększenie liczby 
posłów miejskich upominać się. Jeżeli powiększenia tego potrzeba 
w ogólności, to odnosi się to przedewszystkiem do Lwowa i Krakowa. 

Co do Krakowa, to wiemy, że jako miejsce spoczynku królów 
naszych i znakomitych mężów, jako ognisko zabytków historyi 
i sztuki, słowem jako serce narodu w niejednyn względzie góruje 
nawet nad Lwowem. Że zaś „noblesse oblige“, to i wymagania do 
Krakowa są olbrzymie i z każdym rokiem rosną, środki zaś jego 
są skromne a w ostatnich mięsiącach bez własnej winy znacznego 
doznały uszczuplenia. Kraków przeto w najpierwszym rzędzie ma 
prawo domagać się specyalnego uwzględnienia, a to nietylko w kie- 
runku reprezentacyi swojej w Sejmie, lecz i w kierunku mate- 
ryalnym. 

Sprawa pomnożenia posłów dla Lwowa i Krakowa w poprzedniej 
kadencyi była już prawie na załatwieniu. Wola Sejmu ogromną 
większością się objawiła, dając tak wyraz potrzebie i słuszności. 
Rzecz się rozbiła o kilku posłów, którzy mimo tak stanowczo obja- 
wionej woli większości Sejmu opuścili Sale posiedzeń, pozbawiając 
jej potrzebnego dla trakiowania sprawy kompletu. Jeżeli miał to 
być wyraz zalecanej niejednokrotnie w innych sprawach karności, 
to jest to przykład już eo najmniej niegodny naśladowania. 

Jedno jeszcze w końcu oświadczenie osobiste. 

Wszystko eo mam, a tego niewiele, zawdzięczam pracy wła- 
snej; całe życie chodziłem drogami prostemi, działając dla dobra 
ogółu, nie kierując się różnicami wyznaniowemi, ani nie hołdująe 
różnieom pochodzenia; nie nadużywałem nigdy stanowiska publi- 
eznego dla korzyści niezyjej osobistej, ani swojej własnej; czyni- 
łem zawsze odważnie to, co mi głębokie przekonanie dyktowało, 
bez względu na popularność; wkładałem w tę robotę wszystko, 
czem rozporządzałem t. j. wolny od zajęć urzędowych czas i część 
zdrowia; godności posta sejmowego, gdyby mi się dostała, nie uwa- 
żam zau szczebel drabiny dokądkolwiekbądź prowadzącej, lecz za 
sposobność pożytecznej dla kraju pracy. 

Że spokojnem przeto sumieniem proszę o mandat, który, je- 
slibym go otrzymał, piastować będę godnie, a zwrócę go wam 
w swoim czasie, tego jestem bezwzględnie pewny, takim samym. 
jakim go z rąk waszych wziąłem. 


Z interpelacyą do p. Rottera wystąpił najpierw pan K o p- 
czyński, pytając, jak się kandydat zachowa jako e. k. urzędnik 
wobec znanego rozporządzenia hr. Kielmannsegga. 


Dyr. Rotter oświadcza, że zależność człowieka uważa za 
pojęcie indywidualne. Jeśli ma kto charakter niezależny, a przy. 
tem to poczucie, że dla dobra kraju i ogółu pracuje, to urzędnik 
jest tak samo niezależny, jak każdy inny ezłowiek. (Oklaski). Co 
do siebie samego, kandydat stwierdza, że nigdy sie na tylne koła 
nie oglądał, szedł zawsze drogą prostego obowiązku i zapowiada, 
że tą drogą w tym wypadku i zawsze pójdzie. (Oklaski). 

P. Schlesinger zarzuca kandydatowi, że w mowie swej 
połączył wieczorne szkoły uzupełniające z materyalnem polepsze- 
niem bytu nauczycieli. że jako członek miejskiej komisyi przemy- 
słowej, urządzając kursa wieczorne, zwiększył wbrew przyrzecze- 
niom swoim godziny kierownikom i powierzył naukę ludziom nie- 
odpowiednim, twierdzi w końcu, że kandydat nie „powinien osie- 
rocać szkoły przemysłowej, sięgając po mandat poselski. 

Dyr. Rotter odpowiada krótko: „Szan. interpelant moeno 
się pomylił jeżeli sądzi, że byt nauczyciela ludowego wiązałem ze 
szkołą wieczorną. To jest poprostu, delikatnie mówiąe, mylne. 
Szkół wieczornych nie organizowałem ja, tylko komisya przemy- 
słowa i to w czasie, kiedy jeszcze wcale do jej składu nie nale 
żałem. Nie jest to więc ani moja wina, ani zasługa, u zasługa 
moja chyha w tem, żem się czasem starał, żeby tam nie uczyli ci, 
którzy uezyć nie powinni. Szkoła jest taką, jakimi są ci, którzy 
w niej uczą. (Oklaski). Wreszcie co do lekeyi poczucia obowiąz- 
ków, jaką mi dawać chee p. Schlesinger, to gdyby interpelant 
był na mojem, a ja na jego miejseu, mógłbym mu z większą 
chyba słusznością zadać jedno pytanie... Ja mu tego pytania za- 
dawać nie będę (wesołość, oklaski), ale jeżeli kto jest ciekawy, to 
mu prywatnie powiem. (Wesołość). Ohodzi tu o grube zaniedby- 
wanie obowiązków, aby nie powiedzieć więcej. (Huczne oklaski). 

P. Mikołajski wylicza wszystkie godności kandydata i pyta 
go, czy nie zadużo bierze na swoje barki. Mowea prosi p. Rottera, 
żeby dziś jeszcze nie kandydował, a sprawił nam raczej wodo- 
ciągi, to później zrobimy go nietylko posłem, ale i honorowym 
obywatelem m. Krakowa. 

Dyr. Rotter w odpowiedzi, oświadcza, że to wyliczenie przy- 
pomina mu trochę ezternasto-gatunkowego dygnitarza z „Mikada“. 
(Wesołość), nie może więc tego zupełnie na seryo traktować. 
Wyliezenie to znalazło sie już przedtem gdzieindziej (wesołość, oklaski), 
ale tamto jest dla mowcy jedynie dowodem rezultatów pracy, 
która ma dobro ogólne na celu, a osobę własną na ostatnim stawia 
planie. (Oklaski). Ostatecznie jednak kandydat nie przeczy, że py- 
tanie takie możnaby i na seryo postawić. „Otóż półtrzecia roku temu 
pp. rękodzielnicy w tej sali wybrali mnie przewodniczącym komi- 
tetu wystawowego, który miał, bądź eo bądź, nie dla siebie robić, 
tylko w ieh interesie, wtedy wszakże nikt się nie zapytał: Czy ty 
człowieku będziesz miał na to dość czasu? (huezne oklaski). Po- 
wiedziano tylko: ty to zrobić musisz!* Każdy ma czas do tylu ro- 
bot, do ilu sam zechce, jeśli to tylko nie przekracza granie fizy- 
cznej niemożliwości. Inspektorem seminaryum nie jestem, to jest 
znowu emanacya z tego pisemka, które mnie chce łatkę przypiąć. 
(Wesołość). Dopóki mi jednak kto nie udowodni, żem dotąd szkołę 
zaniedbywał, że:sprawy ekonomiczne w Radzie miejskiej źle idą, 
dapóki faktem jest, że minister oświaty widoeznie sam uznał po- 
żyteczność mej pracy, sam pozwolił mi należeć do krajowej ko- 
misyi przemysłowej, lub być inspektorem szkoły zawodowej w Ży- 
wcu, o ezem szanowny interpelant zapomniał (wesołość), dopóty 
muszę uznać, że mandat ewentualnie mi powierzony, piastowałbym 
bez ujmy dla żadnego z dotychczasowych moich obowiązków. (Hu- 
ezne oklaski). 
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Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski. 


Sy, ae 
z. Wasillkowski 
Przedsiębiorca robót asfaltowych 


w Krakowie, ulica Wolska I. 18, II. p. 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 
Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne na fun- 
damentach i wykonuje tynki asfaltowe. 
Dwadzieścia lat praktyki! 


Fr. Mossoczy & St.Pytlarski 


PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT TECHNICZNYCH, 
SKŁAD 6 
najlepszych artykułów budowlanych, 
Telefon Nr.202. Krakow, Bracka 5. 


Wyłączne zastępstwa na Galicya, Szląsk i Bukowinę. 
Rury steingutowe dwukrotnie glazurowane, zwykłe i owalne do wo- 
dociągów i kanalizacyi, średnica od 50 mm. do 800 mm., (studnie 
steingutowe), patentowane sedesy steingutowe, kominki, żłoby ete. ete., 
posadzka steingutowa i klinkiery od 2 złr. 30 ct. za 1 m*. Dachówka 
patent szwajcarski, podwójnie żłobiona w zapasie przeszło 200 wa- 
gonów. Ozdoby na sufity z twardego gipsu na płótnie lane, lekkie 
1 trwałe. 
MASA KAUCZUKOWA do osuszania wilgotnych mieszkań, jedyny pewny 
środek. Wykonano nią liczne roboty przy kolei, magistracie i u osób 
prywatnych tutaj. Gwarancya-dwudziestoletnia. — Płyty kauczukowe 
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do izolacyi z fundamentów lub ze ziemi płynącej wilgoci. — Fr. Sie- 
mensa piece i kominki gazowe, oraz wszelkie przybory do lamp ga- 
zowych. 


Wszelkie artykuły budowlane z najlepszych fabryk 
w jaknajwiększym wyborze. 


Cenniki, wzory, próby i oferty szczegółowe na żądanie. 


homan Silberbach w Krakowie, 


i fabryka wyrobów betonowych, 


poleca: 


PORTLAND-CEMENT 
opolski, szczakowiecki. 


wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion- 
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
plyty izolacyjne, lupek morawski, angielski i francuski. 
posadzki cementowe i steigntowe, rury betonowe dachówki 
feleowane, oraz wszelkie w zakres, budownielwa welodząco 

artykuły. 214 (11—3) 


WACLAW PIENIĄŻEK 
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dawniej 
F. Gronemejer 
w Krakowie, ul. Floryańska M. IL 


SKŁAD SZKŁA i LUSTER 


oraz podejmuje się: 
oszklenia kościołów, palaców i budynków, jak również 
reperacyi tychże. 


Karol Uznański 


słusarz 
przy ul. Sławkowskiej | 6. w KRAKOWIE, 
wykonuje 171 (17—?) 
wszelkie wyroby ornamentacyjne 
z kutego żelaza 
jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacy). 


Telegruny: 


Telephon 291. 


K W ED i BD a> He W Srebr. medal zaslugi: Wiedeń 1888. 


Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych 
w WIEDNIU, II. Pasettistrasse 91—93 i Póchlarns(rasse 3—7, 
Filia: If. Salzachstrasse 37. 


,ENDHORN« WIEN. 
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dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaja konstrukcyj żelaznych do budowli jak: konstrukeye wiązania dachów, wietlniki, 
schody, werandy, żelazne sehody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu: żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukeyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane j waleowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do 
wyehodków, poręcze do schodów i t. p. 


Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami. 


GMB” Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. qm] 


Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w krakowie. 
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DZA Hranikowshi, Kratoni 


